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Matw iej Bezkiszkin i ostatnia faza powstania 
styczniowego w  Opoczyńskiem

Pół wieku tem u w  przedm owie do pracy  poświęconej włosko-pol­
skiemu bohaterow i 1863 roku, wzywał Żeromski, aby  podobnie „wszyst­
kie mogiły przychodniów do naszej, przegranej wówczas, sprawy, kon­
dotierów zagubionego w  puszczy powstania, prześwietlić latarn ią  wol­
ności” i . Nawiązując do powyższego, a w  niczym  nieprzedaw nionego 
apelu, niniejszy szkic przedstaw ia sylw etkę jednego z tych  kondotierów 
wolności — M atwieja Bezkiszkina.

O powstańczej jego działalności wiedziało się dotąd niewiele, a znacz­
nie m niej od autora „W iernej rzeki”, 'który „we wczesnej młodości, na 
ławie rosyjskiego gim nazjum  [pisał o Bezkiszkinie] długi poem at wy­
snuty z klechd domowych, opowieści ludzi prostych, wieści sekretnych 
naszych lasów kieleckich” 2.

Niedokończony poem at przepadł gdzieś, jak przepadły nieutrw alone 
pismem, owe „opowieści ludzi prostych”, chłopów i wyrobników  opo­
czyńskich, co w alczyli w  polskim  pow staniu pod rozkazam i rosyjskiego 
oficera. A że i w znanej dotąd spuściźnie pam iętnikarskiej 1863 roku 
brak bodaj wzm ianki o Bezkiszkinie, więc pozostawał postacią praw ie 
nieznaną. Dopiero po stu  latach, w  pracach poświęconych polsko-rosyj­
skim związkom rew olucyjnym , przypom nieli go P. Ł o s s o w  s к i 
i Z. M ł y n a r s k i ,  a następnie W. D j a k o w  i I. M i l l e r 3. Pierw si 
przebadali archiw a polskie, d rudzy  rosyjskie, przy czym doszli do jed­
nego m niej więcej wniosku, że wobec nie odnalezienia ak t śledztwa 
udziału Bezkiszkina w  pow staniu nie podobna odtworzyć. Spraw a mogła 
więc wydawać się beznadziejna. Tymczasem niespodzianie tra fiły  
w ubiegłym  roku do m ych rąk  nieznane rękopiśm ienne wspom nienia 
powstańca Franciszka Wojciechowskiego i  W nich zaś znalazła się garść 
poszukiwanych wiadomości o Bezkiszkinie. Rzucają one św iatło na ostat­
ni, najw ażniejszy с dci пёк jego powstańczej drogi, pobudzając do prze­
analizowania znanych uprzednio faktów.

Poza pow stańczy okres sięgnąć w iele nie można, gdyż o pochodzeniu, 
dacie i m iejscu urodzin Bezkiszkina nie udało się M illerowi odnaleźć 
żadnych wiadomości. Pozostaje jeden, lecz wiele mówiący, a podany

1 W przedmowie do pracy K. F i r l e j - B i e l a ń s k i e j ,  Nullo i jego tow a­
rzysze, Warszawa 1923, s. IV.

2 Tamże.
3 P. Ł o s s o w s k i ,  Z. M ł y n a r s k i ,  Rosjanie, Ukraińcy i Białorusini w  po­

wstaniu styczniow ym , Wrocław 1955, s. 118 п.; W. D j a k o w ,  I. M i l l e r ,  Ruch 
rewolucyjny w  armii rosyjskiej a powstanie styczniowe, Wrocław 1967, s. 277 nn.

4 Swoje wspomnienia spisał Wojciechowski koło roku 1917, dla prezesa Ra­
domskiego Koła Weteranów 1863 r. Józefa Wojdackiego. Po śmierci tegoż znalazły 
SlÇ w  posiadaniu kustosza radomskiego muzeum Wiktora Paszkowskiego, a później 
u jego syna w  Warszawie. Stamtąd w  roku 1975 wróoiły do Radomia na ręce 
Michała Osińskiego, który udzielił ich autorowi niniejszego szkicu.

p r z e g l ą d  h i s t o r y c z n y ,  t o m  l x v i i i ,  1977 zesz. 3.
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przez Stupnickiego szczegół, że m atka M atwieja była P o lk ą 5. Natomiast
o naukach jakie pobierał i przebiegu służby wojskowej — odbywanej 
prawdopodobnie na K aukazie 6 nic n ie  wiadomo.

Pierw szy raz spotykam y Bezkiszkina dopiero w  roku  1860, jako po­
rucznika w  brygadzie straży  granicznej w  Zawichoście. O powodach, dla 
których  opuścił służbę w  linii aby znaleźć się w  straży granicznej w  Kró­
lestw ie snuć można jedynie domysły. Upoważnia zaś do nidh niezwykły 
dokum ent, na  jak i n a tra fił M ille r7. Jest to no tatka o piśmie, które 
skrom ny porucznik  Bezkiszkin pozwolił sobie skierować do samego cesa­
rza A leksandra II. Chodziło m u o przeciw działanie wrogim  uczuciom 
narastającym  między Polakam i a Rosjanami. W ty m  celu sugerował:

Zniesienie ustawy, że dzieci zrodzone z małżonków, z których jedno 
w yznaje prawosławie, m uszą być wychowywane w  te j wierze.

Zrównanie Polaków z Rosjanam i w  praw ach do zajm owania urzędów 
w Królestwie.

Te dwa punk ty  zaznaczono w  notatce, istotnej treści pism a nie znamy. 
Natom iast powiedziano dalej, że Bezkiszkin chciał skorzystać z bytności 
cesarza w  W arszawie, aby m u bezpośrednio doręczyć swój memoriał. 
G dy się to nie udało, przesłał go na ręce nam iestnika K aukazu gen. Ba- 
riatinSkiego. Od tegoż przeszło do szefa żandarm ów  i  dopiero za jego 
pośrednictw em  dotarło do A leksandra. Cesarz uznał, że au to r działał 
w  „dobrej w ierze” i polecił pismo jego przekazać nam iestnikow i Kró­
lestw a gen. Gorczakowowi. Dalszy les propozycji Bezkiszkina —  nie­
istotnych wobec ówczesnych polskich dążeń — jest nieznany. Dla nas 
jednak m ają  one swe znaczenie. Nie ty lko  bowiem zdają się potwierdzać 
wiadomość, że ich autor pochodził z mieszanego m ałżeństwa, lecz po­
zw alają zrozumieć stopniową ewolucję, jakiej podlegało angażowanie się 
rosyjskiego oficera w  polską sprawę.

N astępnym  etapem  na tej drodze było podanie się do dym isji ze 
służby wojskowej. K iedy o n ią  w ystąpił, n ie  wiadomo. Nie znam y rów­
nież daty otrzym ania dym isji. Nadeszła jednak dość wcześnie aby — jak 
świadczą dokum enty śledztw a —  w ybuch pow stania zastał go już „od- 
staw nym  sztabskapitanem ” 8.

W edług Łossowśkiego „dokładnie nie wiadomo”, kiedy Bezkiszkin 
włączył się w naszą w alkę  o wolność. Przeoczył on jednak, że odnośną 
wiadomość uzyskał znany szperacz ks. Ja n  W i ś n i e w s k i 9. Otóż Bez­
kiszkin przeprow adzał ćwiczenia wojskowe z szykującym i się do udziału 
w  pow staniu alum nam i sem inarium  duchownego w  Sandom ierzu. Zatem 
należał już do przedpow staniow ej organizacji czerw onych i trudno  przy­
puścić, aby działalność w  niej ograniczył do ćwiczeń z klerykam i. Tu, 
siłą rzeczy, uwaga nasza zw raca się k u  Zawichostowi, aby dojść do cie­
kawego w yniku.

Ani W. P r z y b o r o w s k i ,  ani  też S. Z i e l i ń s k i  nie wymieniają

5 H. S t u p n i с к i, Imionnospis poległych i  straconych ofiar powstania, Lwów 
1865, s. 8. Bezkiszkin m iał oświadczyć to w  śledztwie.

6 Przypuszcza ta*k M i l l e r  ze względu na fakt, że sw oje pismo do cesarza —
o czym mowa niżej — skierował Bezkiszkin na ręce namiestnika Kaukazu gen. 
Barjatiniskiego. Musiał go w ięc znać. Może był jego adiutantem?

7 W. Dj  a k o w ,‘(t. M i l l e r ,  op. d ł., s. 277.
8 Centralne Archiwum W ojenno-Historyczne w  Moskwie, Akta A u dytoriatu  

Polowego wojsk rosyjskich w  Królestwie, zespół 484, vol. 341, к. 481 n, pismo 
policmajstra Trepowa (cytuję za D j a k o w e m  i M i l l e r e m ) .

9 J. W i ś n i e w s k i ,  Dekanat Radomski, Radom 1911, s. 295; t e n ż e ,  Udział 
księży diecezji sandom ierskiej w  powstaniu styczn iow ym , Radom 1927, s. 9.
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Zawichostu wśród miejscowości, n a  k tórych garnizony przeprowadzone 
były napady w noc styczniową. Tymczasem napad  na Zawichost nie ty l­
ko miał miejsce, ale dokonany został wyjątkow o pom yślnie i spraw nie. 
Odkrycia tego — nie przyw iązując doń żadnej wagi — dokonał 60 lat 
temu ipierwszy badacz ak t A udytoriatu  Polowego H enryk Cederbaum  10. 
Natrafił bowiem na zapadły 11 listopada 1865 roku wyrok, w spraw ie 
przeciw grupie 23 osób oskarżonych o udział w  napadzie i rozbrojeniu 
straży granicznej w  Zawichoście, nocą z 22 na 23 stycznia. Poznajem y 
przy ty m  — rzecz rzadka — tam tejszą organizację cywilną. Na jej czele 
stał burm istrz Leon W ilski, czynni zaś w  niej byli: Jan  Kwietniewicz, 
sekretarz i Ignacy Kubacki, urzędnik m agistratu, Kazimierz Biernacki 
sekretarz kolegialny, Roman W ilkoński, dym isjonow any porucznik, 
Ludwik Nurowski, żołnierz urlopow any bezterm inowo oraz mieszczanie: 
Grzegorz M azurkiewicz, W alenty Glarczyński, Michał Krawczyński, P a­
weł W ilczyński i  inni. O rganizacja zawichojska, k tó rą  Cederbaum  nazy­
wa „niezw ykle spraw ną” — utrzym yw ała kontakt i odbierała dyrekty­
wy za pośrednictw em  obywatela Mikołaja Reklewskiego, z naczelnikam i 
powiatu sandomierskiego: cyw ilnym  Skotnickim  i wojskowym  Ula- 
towskim.

Z nadejściem  nocy 22 stycznia, oddziałek powstańczy zajął Zawichost. 
Aresztowano naczelnika straży granicznej sztabskapitana Bachmatowa, 
naczelnika urzędu celnego Prianicznikowa, a szeregowych straży, zasko­
czonych we śnie rozbrojono bez walki. B urm istrz Wilski, „przepasany 
szarfą rew olucyjną”, odczytał mieszkańcom odezwę Langiewicza, zarzą­
dził zbiórkę funduszy, szarpi i „innych rzeczy potrzebnych powstańcom ”, 
kahałowi zaś rozkazał w ybrać siedm iu młodych Żydów, um undurow ać 
ich, uzbroić i skierować do 'powstania. Równocześnie, z jego polecenia, 
urzędnik m agistratu  A ndrzej Osetowski odczytał tęż odezwę w bożnicy, 
a kontroler Ignacy Kubacki, w ypełniając rozkaz naczelnika Skotnickie­
go, ogłosił chłopom m anifest uwłaszczeniowy Rządu Narodowego. Jak  
z powyższego widać, Zawichost mógł był służyć za wzór innym  działaniom 
tej pam iętnej nocy.

Ostatecznym  efektem  b y ł w ym arsz powstańczego oddziału. Pow ięk­
szony o m iejscowych ochotników, dozbrojony w  zdobyczną broń, prow a­
dził dwa naładow ane wozy i przydzieloną przez burm istrza kuźnię dla 
kucia kos. K ierunek m arszu prow adził na  Sandom ierz 11. Nie do przy­
jęcia jest, aby przebyw ający w  Sandom ierzu Bezkiszkin nie dowodził, 
lub przynajm niej nie uczestniczył w  napadzie na Zawichost. To że Ce­
derbaum  go nie wym ienia, niczego nie dogodzi. Żadnego z powstańców 
uczestników napadu w ładze śledcze n ie  zdołały w łączyć do tej sprawy. 
A Bezkiszkin, stracony rok wcześniej, n ie m iał już dla n iej żadnego zna­
czenia. O wiele dziw niejsze jest, że w ypadki w Zawichoście przeszły 
jakby niezauważone i  tnie objęły ifch żadne z dotychczasowych opracowań 
styczniowej nocy.

10 H. C e d e r b a u m ,  Powstanie styczniowe. W yroki A udytoriatu  Polowego 
z lat 1863—66, Warszawa 1917, no 363. Niektórzy z oskarżonych (Wilski, Niedziel­
ski, Biernacki i Wilkowski) siedzieli od stycznia 1865 w  więzieniu radomskim  
(WAP Radom, Naczelnik Wojenny 46), po czym przekazani zostali do Cytadeli 
warszawskiej. Ponieważ przy napadzie żaden objeszczyk  nie został zabity, więc 
wyroki otrzymali łagodne: Wilski i Wilkońsiki po sześć m iesięcy kaizamat w  twier­
dzy iwangrodzkiej oraz czitery lata rot aresztanckich (tak wyroki złagodził im Berg), 
czterech uniewinniono, a reszcie zaliczony został areszt oraz więzienie śledcze i od­
dani zostali pod nadzór policji.

11 Wszystkie szczegóły z akt oskarżenia podsądnych.
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Na następną wiadomość o Bezkiszkinie natrafiam y w piśm ie oberpo- 
licm ajstra  Trepowa do A udytoriatu  Polowego 12. „W początkowym  okre­
sie powstania — pisze on — uczył powstańców sztuki w ojennej i po 
przekazaniu ich w  liczbie 300 naczelnikowi Langiewiczowi, uciekł za 
granicę”. W yjaśnienie tak  zagadkowego sform ułowania, a przynajm niej 
pierwszej i drugiej jego części, znalazło się we wspom nieniach sando- 
m ierzaka W ładysława Dygulskiego 13. Pisze on, że przed i po  nocy stycz­
niowej powstańcy sandom ierscy zgromadzili się na punkcie zbornym  
w  lasach koło Ćmielowa. S tam tąd  w liczbie około 300 w yruszyli do obo­
zu Langiewicza w  W ąchocku. Że Trepów pisał o tym  właśnie zgrupo­
waniu, n ie ulega wątpliwości. Widać Bezkiszkin starał się nadać możli­
wie wojskową postawę zbiorowisku ludzi m ających pierw szy raz broń 
w ręku. Dowodził jednak —  przynajm niej oficjalnie — nie on, a niejaki 
K ozick iI4.

W W ąchocku nie spotykam y Bezkiszkina na żadnym  szczeblu dowo­
dzenia. W szystko wskazuje, że pełnił nadal rolę instruktora , był jednym  
z owych „zbiegłych z wojska rosyjskiego oficerów ”, k tórzy — jak wspo­
m ina powstaniec Wolski -— „uczyli nas m usztry” ls. N astępny okres 
kam panii od Wąchocka do Grochowisk, to już w  powstańczej działal­
ności Bezkiszkina, całkowicie biała plam a. Kończy go —  w ujęciu Tre­
powa — „ucieczka za granicę”, będąca niczym innym , jak  przejściem 
z większością powstańczych wojsk Langiewicza, do Galicji.

Tam  uczestniczył widocznie w długotrw ałym  przygotow aniu w ypra­
w y gen. Jordana i w raz z nią 20 czerwca wkroczył do Królestwa. W ra ­
porcie Pawliszczewa o bitw ie pod Komorowem, w k tórej Jo rdan  został 
rozbity, znajdu je  się wzm ianka: „Mówią, że został w  niej zabity  oficer 
straży  granicznej, jakiś Bezkiszkin, k tó ry  przeszedł do powstańców” 16. 
Bezkiszkin nie poległ jednak, został być może ciężko ranny, gdyż na dłuż­
szy czas ślad po nim  ginie. Nie znamy ani daty, ani okoliczności, w ja­
kich powrócił na pole walki. Rosyjskie źródło urzędowe stw ierdza jedy­
nie, że „stanął na czele samodzielnego oddziału” 17.

Pierwszą, szczegółowszą wiadomość o tym , znajdujem y dopiero pod 
koniec roku. Pochodzi od dw u powstańców spod jego komendy, F ran­
ciszka Nowaka z K rasnej i G ustaw a W ilczyńskiego z Ćmińska 18. Ze­
znają oni, że w  grudniu 1863 znaleźli się „przym usowo” w oddziale 
Bezkiszkina. Oddział liczył około 200 pieszych i konnych powstańców, 
stał w  lasach pod Samsonowem. Nowak przyznaje również, że otrzy­
mawszy sztucer uczestniczył w  zakończonej w ycofaniem  się potyczce 
koło Łącznej 19. Jak  z powyższego wynika, ostatnią, najdłuższą i na j­

12 Por. przypis 8. Pismo nosi datę 4 czerwca 1864, było więc wysłane już po 
straceniu Bezkiszkina.

13 Wł. D y g u l s k i ,  Wspomnienia sandomierzaka  [w:] W czterdziestą rocznicę 
powstania styczniowego 1863—1903, Lwów 1903, s. 114.

14 J. P r  e n d o w s  к a, Moje wspomnienia, Kraków 1962, s. 56; S. K o t a r s k i ,  
O patów w  latach 1861—4, Opatów 1935, s. 72 i 150. Kozickiemu powierzył Lan­
giewicz przeprowadzenie napadu na Opatów. Lasy ćmielowskie to punkt zborny 
do tego niewykonanego zadania.

15 L. W o l s k i ,  Wspomnienia z 1863 (rękopis w  WAP Radom).
16 M. P a w l i s z c z e w ,  Siedm icy polskago m iatieża  [w:] Soczinienia  t. IV, 

Petersburg 1887, s. 132.
17 Wykaz straconych, poz. 336. P. Ł o s s o w s k i ,  Z. M ł y n a r s k i ,  op. cit., 

s. 118. Г
18 Chłopi i sprawa chłopska w  powstaniu styczniow ym , Wrocław 1962, s. 132 

i 136.
19 Ani St. Z i e l i ń s k i  (B itw y i potyczki 1863—1864, Rappers wił 1913), ani 

urzędowy rosyjski wykaz, potyczki pod Łączną nie wymieniają.
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istotniejszą fazę swej służby w  pow staniu podjął Bezkiszkin na terenach 
apoczyńsko-kieleckich. Tam  zaś podlegał ogólnemu kierow nictw u na­
czelnika pow iatu opoczyńskiego ppłk. Jana  Rudowskiego.

Ten ostatni, zaledwie 23-letni by ły  junk ier -wojsk rosyjskich, a oficer 
spod Czachowskiego, n ie opuszczający ani na chw ilę pola walki, zyskał 
już jako dowódca, niem ałe imię. Obrawszy sobie za te ren  działania opo­
czyńskie lasy, zaskakiwał i trap ił nieprzyjaciela, sam  n ie  dając się nigdy 
osaczyć ani rozbić. Osiągał to n ie ty lko  dzięki wrodzonemu rozum ieniu 
ducha w ojny partyzanckiej, lecz nade wszystko przez um iejętność opar­
cia jej na współdziałaniu ze wsią. „N ieustannie niepokoił wojsko — 
przyznaje rosyjski h isto ryk  B e r g  — a kiedy przeciw n iem u w yruszyły 
wyprawy, przepadał jak  kam ień w  wodę. O nim  niepodobna było dostać 
języka” 20. Berg kładzie to  na karb  strachu  przed karam i, jakie czekały 
zdrajców. Lecz strona rosyjska m iała  bystrzejszego obserw atora w  oso­
bie k p t Medema, k tó ry  raportow ał 21 m a rc a 21:

„Rudowski wszelkim i siłam i pozyskuje sobie chłopów —  niszczeniem 
ksiąg defraudacyjnych, obiecyw aniem  darow ania ziemi, zabranianiem  
dziedzicom ściągania czynszów, b ratan iem  się powstańców  z chłopami 
przy kuflu  piwa i kieliszku wódki. Zdołał w  ten  sposób doprowadzić, że 
obecna postawa chłopów wobec pow stania stała się w ynikiem  n ie  s tra ­
chu przed okrucieństw am i, jak  za Czachowskiego i jem u podobnych, 
lecz poczynań powstańców, starających  się szczerze zdobyć ich przy­
chylność” 22.

Pozyskanie przez Rudowskiego opoczyńskiej wsi stało  się fak tem  nie­
zaprzeczalnym. Uwidoczniło się też w  masowym  napływ ie chłopskich 
ochotników do oddziałów spod jego kom endy23. I to ochotników ze 
wszystkich w arstw  wiejskiego społeczeństwa. W ystarczy przejrzeć w y­
kazy 92 mieszkańców z gm in K rasna i Samsonów, którzy wiosną 1864 
zameldowali się władzom, jako dobrowolnie w racający z oddziałów po­
wstańczych 24. Było wśród nich: gospodarzy i kolonistów 12, młodzieży 
przy rodzicach lub bracie 40, parobków  21, w yrobników  5, służących 3, 
pracowników fabryk  żelaznych 10, gajowy 1. W idzimy więc gospodarzy 
„włączających się do w alki o uwłaszczenie” 23, pełną anim uszu młodzież 
wiejską i wyrobników nie m ających nic do stracenia, a liczących na 
obietnice uwłaszczenia ziemią. Służyli oni w oddziałach Bezkiszkina, 
Szemiota, Solbacha, W altera, ale  ogrom na większość jako swego isto t­
nego wodza podaje Rudowskiego. Miał on w śród n ich  nie tylko żołnierzy, 
lecz i zaufanych współpracowników. Taki np. Tomasz Jadzik, niezależ­
nie od przewożenia pism  i rozkazów, otrzym ał dokum ent, za okazaniem  
którego mógł wysuw ać żądania w  im ieniu naczelnika. Inny  znów, Antoni 
Fiałkowski, m iał powierzone werbow anie ochotników i grom adzenie za­
pasów, a równocześnie do jego zadań należało przeprow adzanie rozbit­

30 M. B e r g ,  Zapiski o powstaniu polskim  t. III, Kraków 1898, s. 344.
21 Chłopi i sprawa chłopska, s. 120 nn.
22 Oto jak wygląda pokwitowanie, zostawione w  nadleśnictwie Brzustów przez 

oficera Rudowskiego, wysłanego dla niszczenia ksiąg defraudacyjnych: „Z rozkazu 
naczelnika wojskowego oddziału II województwa Sandomierskiego, ksiąg defrau­
dacyjnych za rok 1863, oraz ksiąg defraudacyjnych strzeleckich 12 zabrałem i w o­
bec gromady wiejskiej spaliłem. Dnia 13 stycznia 1864, adiutant por. M. Lisowski”.

23 Z. S t a n k i e w i c z ,  Wieś guberni radom skiej podczas powstania stycznio­
wego, „Rocznik Świętokrzyski” t. II, 1971, e. 60.

2,1 Chłopi i sprawa chłopska, s. 170 nn. ,
25 S. K i e n i e w i c z ,  Spraw a chłopska w  powstaniu styczn iow ym , Wrocław 

1953, s. 332.
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ków oraz zbieranie i przekazyw anie wiadomości o nieprzyjacielu 26. Jeśli 
więc inni dowódcy szukali oparcia w  dworach ziemiańskich, Rudowski 
znajdow ał je w  ludzie wiejskim . Z postaw ą dworów różnie bywało w  Opo- 
czyńskiem. Do niezw ykłych w yjątków  należał obyw atel M ateusz Plan- 
tow ski z Lewaszowa, k tó ry  nie ty lko przygotow yw ał dla „buntow ników” 
sprzęt bojowy i żywność, ale rozkazał sołtysom, aby „pod grozą śmier­
ci” — tak  się tłum aczyli — przystaw iali do „band” w szystkich mężczyzn 
od 18 do 35 lat. A wśród włościan rozpowszechniał wiadomości szkodli­
we i zuchwałe o rządzie rosyjskim ” 27.

W szystko to  służy lepszemu zobrazowaniu, pod jakim  to dowództwem, 
w  jakiej atm osferze i w arunkach  odbywał Bezkiszkin ostatnią służbę 
w  powstaniu. W ybitna indywidualność i zdecydowana postawa Rudow- 
skiego, n ie  mogły nie wyw rzeć nań znacznego wpływu. Można sądzić, 
że zalicza się do tych  „naczelników band”, co w m niejszym  lub więk­
szym  stopniu przejęli od Rudowskiego „sztukę pozyskiw ania włościan”, 
k tórzy  na tym  teren ie  „z w iernych  początkowo rządow i” przechylili się 
na stronę powstania 28.

Tak wyglądała sytuacja w  Opoczyńskiem zimą 1864 roku. Styczeń
i lu ty  m inęły spokojnie, gdyż Rudowskiego całkowicie zaabsorbował roz­
kaz gen. Bosaka z 10 stycznia. Polecał on przekształcenie luźnych od­
działów w  pułk  Opoczyński dywizji Sandom ierskiej. W edług podanego 
w rozkazie schem atu organizacyjnego, pułk  miał liczyć dwa bataliony 
strzelców, batalion kosynierów oraz batalion rezerw ow y i szwadron 
jazdy. Batalion zaś składał się z 4 kompanii, każda po 74 szeregowców
i 5 oficerów. W szystko to było na papierze i na  w yrost, w ięc ty lko w  nie­
w ielu w ypadkach mógł gen. Bosak wyznaczyć dowódców nieistniejących 
jeszcze batalionów. Dowódcą pierwszego batalionu czynił z reguły  do­
wódcę pułku, gdyż rozum iał, że w  większości w ypadków  nie będzie on 
na  razie  dysponował niczym  więcej. Odnośnie Opoczyńskiego pułku po­
w ierzał obie te  funkcje ppłk. Rudawskiem u, jedynie p.o. dowódcą dru­
giego batalionu m ianując kpt. K oroniew icza29.

Oto wszystko, co wiedzieliśm y dotąd o pułku Opoczyńskim, o roli 
zaś w  nim  Bezkiszkina — zupełnie nic. Teraz odnalezione wspomnienia 
W ojciechowskiego w yjaśn iają  obie te  spraw y. Pam iętnikarz  należał 
uprzednio do p a rtii  Łady, a po rozbiciu jej 18 grudnia  pod Janikiem, 
zjaw ił się w  'Styczniu 1864 w  obozie m ajora Szemiota koło Niekłania. 
Po czym w  stopniu wachm istrza, wszedł do konnej eskorty Rudowskiego. 
Stąd, będąc w  częstych rozjazdach z rozkazam i naczelnika stał się świad­
kiem  narodzin Opoczyńskiego pułku  i m ógł opisać jego skład.

Nakazaną organizację należało, rzecz prosta, rozpocząć od oddziału 
liczebnie i bojowo najwartościowszego. I tak im  był widocznie oddział 
M ateusza Bezkiszikina, skoro przekształcony został na pierw szy kadrowy 
batalion strzelców. Jego dowództwa Rudowski n ie zatrzym ał sobie, a po­
w ierzył Bezkiszkinowi, posiadającem u już stopień powstańczego majora. 
Kom panią pierwszą dowodził kpt. W ładysław Ciepły, drugą kpt. Ry­
szard R ząśnick i:!0. O innych —  jeśli były —  n ie  wiem y. Batalionu dru­

26 WAP Radom, Naczelnik Wojenny 46: Wyka'zy przestępców politycznych.
27 Tamże.
28 Z. S t a n k i e w i c z ,  op. cit., s. 60, według listu prezesa komisji włościań­

skiej Szczerbatowa.
29 Par. L. R a t a j с z у к, Polska wojna partyzancka, Warszawa 1966, s. 254 nn·
30 Takich dowódców wym ienia St. Z i e l i ń s k i  (op. cit., s. 155). Wojciechowski 

jako dowódcę drugiej kompanii wymieniła kpt. Berezę.
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giego nie objął wskazany przez Bosaka jako p.o. kap itan  Koroniewicz, 
gdyż Wojciechowski jako dowódcę wym ienia M ajew skiego31. Więcej
0 nim  nie  słyszym y i batalion ten  najprawdopodobniej objął w  m arcu 
kpt. W a lte r32. B atalionem  trzecim  sta ł się oddział m ajora Szemiota, 
b. oficera rosyjskiego. Żaden z tych batalionów nie był kosynierskim
1 można śmiało twierdzić, że w  tej końcowej fazie powstania, kosynie­
rów u Rudowskiego już n ie  było 33. Co do jazdy, to niezależnie od szwa­
dronu rtm . Solbacha, utw orzył Rudowski swą osobistą eskortę z 50 ka- 
walerzystów. Dowodził nią por. M inetti. Tak go nazywa Wojciechowski, 
lecz faktycznie był to K orniej Minaty, były szeregowiec W ołyńskiego 
pułku ułanów, k tó ry  w  pow staniu doszedł do stopnia oficerskiego 34.

Wyższe stanow iska obsadzili więc fachowcy z wojsk rosyjskich, któ­
rzy prow adzili dalej prace organizacyjno-szkoleniowe. Bezkiszkin trzy ­
mał się najchętniej lasów Samsonowsikich. M ajewski — czy ten  kto 
dowodził drugim  batalionem  ·— Koneckich, a Szemiot Wąchockich. 
Wszystko pod kierunkiem  Rudowskiego, k tó ry  przerzucał się ze swą 
eskortą z obozu do obozu 35. Mógł uważać, że powierzone sobie zadanie 
wykonał. Stworzył kadrę organizacyjną pułku, do w ypełnienia jej z wio­
sną m asowym ochotnikiem. Ale do tego już n ie doszło. Początkiem  końca 
stała się klęska opatowska z 21 lutego, po której II korpus gen. Bosaka 
przestał istnieć. „Po upadku Bosaka — wspom ina Rudowski — nadeszły 
dla oddziału ciężkie dni. W całym Radomskiem byłem  sam jeden. P a rty  
ze wszystkich stron, niem al co dnia spotykałem  się z Moskalami. Dzięki 
tylko, że oddział złożony był z ludzi oddanych ojczyźnie duszą i ciałem, 
można było nie ty lko  znosić wszelkie niewygody, ale i jako tako od­
gryzać się M oskwie” 36.

Pisząc o nacisku m ilitarnym , pomija Rudowski rzecz najistotniejszą, 
łamania podstawy, jaką stanow iła dla niego dotąd wieś. W lutym  trw ało 
rąbanie przesiek, źródło konfliktów  między powstańcam i, a chłopstwem. 
Szły rozporządzenia, że za niszczenie telegrafu, zatrzym yw anie dyliżan­
sów, przejm ow anie poczty —  odpowiadać będą m ieszkańcy okolicznych 
wiosek. Rozkazy nakazyw ały w ójtom  i sołtysom donoszenie o pojaw ie­
niu się czy m iejscu pobytu „band”, a groziły sądem w ojennym  za uchy­
lanie się od tego 37. Aż w m arcu ukaz carski o uwłaszczeniu przesądził 
sprawę, odwracając chłopów od konającego pow stania i zadając mu 
śm iertelny cios.

Równocześnie, ze w szystkich stron  ruszyły do akcji liiczne kolum ny 
wojska. Po wsiach i dworach przeprow adzały rew izje za ukryw ającym i 
się powstańcam i, a przeczesując lasy tropiły  ich oddziały. Jedna z ta ­
kich kolumn, m ajora Chmielnickiego, starła się 8 m arca pod Suchednio­
wem z batalionem  Bezkiszkina, p rzy  którym  znajdow ał się Rudowski.

31 Majewski — dowódca oddziału wzmiankowany pośrednio, WAP Radom, Na­
czelnik Wojenny 46.

32 Walter należał wprawdzie do pułku Miechowskiego, lecz po rozbiciu w  k lę­
sce opatowskiej, znalazł się w  Opoczyńskiem.

33 Kosa nie spełniła w  powstaniu styczniowym pokładanych w  niej nadziei. 
Większość dowódców lekceważyła ją i nie potrafiła wykorzystać jako broni ude­
rzeniowej; szeregowi rzucali ją lub zamieniali przy pierwszej okazji na broń palną. 
Ami pod Węgrowem, ani pod Rudnikami nie zdołano powtórzyć racławickiego cudu.

34 W. D j a k o  w,  I. M i l l e r ,  op. cit., s. 338; P. Ł o s s o w s k i ,  op. cit., s. 100.
35 K. Z i e n k i e w i c z ,  Wspomnienia powstańca z 1863, Warszawa 1932, s. 19; 

M. M a r y n o w s k i ,  W spomnienia z  powstania, „Żołnierz Polski” 1922, nr 43.
30 J. R u d o w s k i ,  W alki w  Sandomierskiem i Lubelskiem  [w:] W czterdziestą  

rocznicę powstania styczniowego 1863—1903, Lwów 1903, s. 403.
37 „Dziennik Urzędowy guberni radomskiej” 1864, nr 43.
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Szczegółów nie znamy, ale pow stańcy zdołali się „odgryźć” i wycofać 
w porządku 38. Po czym rozdzielili się, a Chm ielnicki tropiąc dalej Bez- 
kiszkina, dopadł 10 m arca jego obóz pod Opocznem. Lecz i tym  razem 
nie osiągnął powodzenia. W prawdzie doniesienia rosyjskie mówiły, że 
„zaatakow any oddział rozbiegł się w  gęstwinie tak, że nie udało się 
odnaleźć jego śladu”, jest to  jednak ty lko ukrycie  faktu, że Bezkiszkin 
nie dał się zaskoczyć i wycofał bez strat, a tym  sam ym  w ypraw a chybiła 
celu 39.

Za to pełne powodzenie osiągnęła lotna kolum na por. Medianowa. 
Od ujętego powstańca dowiedział się, że w lasach pod W ąchockiem obo­
zuje w iększy oddział powstańczy. Był to szw adron opoczyński rtm . Sel- 
bacha, wraz z resztą jazdy sandom ierskiej i trzeci batalion m ajora Sze­
miota, razem  podobno kilkaset koni i kilkudziesięciu s trze lców 40. Me- 
dianow — znany z zaciętego tropienia powstańców — dysponował tylko 
lotną kolum ną z dragonów i kozaków. Lecz w  tym  czasie pozwalał już 
sobie na lekceważenie naw et silniejszego przeciwnika. W yruszył więc 
natychm iast, prawdopodobnie udało mu się znieść pikiety  i nagłym  ata­
kiem  zaskoczyć powstańców. Przebiegu tej, ostatn iej w  Sandomierskiem, 
większej bitw y kaw aleryjskiej, nie znamy. Była zacięta. Rosjanie mieli 
rannych  dwóch oficerów, ale zakończyła się rozgrom ieniem  powstańczych 
oddziałów. Sześćdziesięciu, w tym  sam  Selbach, poległo. Trzydziestu 
miało iść „w plen”, w ielu bardzo było rannych. Resztki uratow ała chy- 
żość koni i gąszcz leśny 41.

Klęska była tak  straszna i zupełna, że dla Opoczyńskiego pułku 
stała się tym , czym Opatów dla II korpusu. „Odtąd już —  pisze Przybo­
rowski —  powstanie w  tych stronach o podniesieniu się m arzyć nawet 
nie m ogło”.

Dowódcę oddziału tropiła  w  ty m  czasie inna kolum na, prowadzona 
przez płk. Kulgaczowa. Był on tak pewny siebie, że doszedłszy 14 marca 
do Suchedniowa, zdecydował się dla ułatw ienia pościgu na rozdzielenie 
sił. Rtm. von W ahla skierował na Opoczno, a sam  z Zankisowem  ruszył 
ku  Bliżynowi. W ahl tra fił na ślad Rudowskiego i odnalazł naw et jego 
obóz, lecz już pusty. Zadowolił się więc spaleniem  szałasów i wobec 
kończącego się dnia przerw ał pościg, aby noc przepędzić w  O drow ążu42. 
Tymczasem Rudowski orientow ał się doskonale w ruchach nieprzyjaciela. 
Ja k  dowiadujem y się bowiem  ze w spom nień Wojciechowskiego, już 
wcześniej wysłał go z rozkazem, aby od wójtów z okolic Odrowąża, Nie- 
kłania, Fałkowa i Bliżyna żądał szybkiego nadsyłania inform acji o prze- 
chodzie i postojach wojsk. Dać mu to m iało nadspodziew any sukces.

Oto 15 m arca w  obozie jego zjaw ili się dwaj włościanie, Jan  Juszyń-

38 U rzędowy w ykaz potyczek w ojsk  carskich w  K rólestw ie Polskim  1863—1864 
opublikowany przez L. R a t  a j e ż y k a  [w:] Studia i m ateriały do historii woj­
skowości t. VIII, Warszawa 1962, s. 302. Z i e l i ń s k i  takiej potyczki nie podaje.

39 „Dziennik Powszechny” z 17 marca 1864; St. Z i e l i ń s k i ,  op. cit., s. 155; 
„Głos Lîfrwy” 1864, nir 5, Prasa z lat 1861—1864 t. III, Wrocław 1970, s. 251.

40 Według Wł. S a b o w s k i e g o  (Józef Hauke-Bosak, Kraków 1871, s. 19) 
pod komendą Selbacha znaleźć się miała reszta jazdy krakowsko-sandomierskiej, 
zwiększając jego siły do 400 koni. Wydaje się to liczbą przesadzoną.

41 „Dziennik Powszechny” 1864, nr 63; Urzędowy w ykaz potyczek, s. 302; W. 
P r z y b o r o w s k i ,  Ostatnie chwile powstania styczniowego  t. I, Poznań 1887, 
s. 244; St. Z i e l i ń s f .  i, op. cit., s. 155 n. Jaizda powstańcza, niezastąpiona na pa­
trolach, wywiadach i alarmowaniu nieprzyjaciela — w walce wręcz nie podtrzy­
mała sław y polskiej szabli. Była miękka, płochliwa, rzadko kiedy zdołała dotrzy­
mać pola rosyjskim dragonom. Dość wspomnieć Góry, Kruszynę, Wierzchowiska, 
Bodzechów czy Kock.

42 W. P r z y b o r o w s k i ,  op. cit. I, s. 242.
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ski i Benedykt Przygoda, w ysłannicy kierow nika fab ryk i żelaznej w  Bli­
żynie, W incentego Stereekiego. Donosił on, że w  Bliżynie zatrzym ał się 
Kulgaczew z dwiema sotniam i kozaków. Jedna zajęła pałac, druga 
karczm ę i m ają przepędzić tu  n o c 43. Rudowski nie nam yślając się we­
zwał w achm istrza W ojciechowskiego i polecił m u udać się „do obozu 
m ajora Bezkiszkima, k tó ry  m iał batalion piechoty” z rozkazem  „aby 
przed nocą stanął z oddziałem  w  m iejscu w yznaczonym ” 44. Był nim osło­
n ięty  olszynam i staw  pod Bliżynem, dokąd przybyw szy, zastał już Bez­
kiszkin dowódcę p u łk u  z jego konną eskortą.

Jakąż dysponowali siłą  do planowanego odw etu za Wąchock? Według 
W ojciechowskiego eskorta, do k tó re j należał, liczyła 40 koni, a batalion 
Bezkiszkina trzy  kompanie. Nie zgadza się to  z innym i świadectwami. 
P rzy  borow iki określa siłę Rudawskiego ogólnie na 150 ludzi, a Zieliński 
mówi o 130 strzelcach i 12 kaw alerzystach  e sk o rty 45. D ysproporcję sił 
wyrównać miało zaskoczenie i noc. Oczekując na n ią  w ypadło powstań­
com przetrw ać ciężkie godziny.

„Palić n ie  było wolno —■ w spom ina W ojciechowski — rozmów głoś­
nych także surowo zabroniono, ty lko spokój i cisza, aby  n ik t we wsi nie 
dowiedział się o naszej bytności w  olszynach. Męki straszne trzeba było 
przechodzić z zim na. Zęby szczękały, że tego surow o przestrzegano, ty l­
ko od czasu do czasu trzeba było pić wódkę i zagryzać chlebem  z suro­
wą słoniną” . Wreszcie zapadła noc i można było przystąpić do akcji. 
Stosownie do rozmieszczenia nieprzyjaciela, Rudowski rozdzielił swe 
siły. Napad na  pałac powierzył Bezkiszkinowi, n a  czele kom panii kpt. 
Ciepłego z 68 strzelców. Na karczm ę uderzyć m iał kpt. Rząśnicki z kom ­
panią 62 strzelców. Sam  Rudowski stanął podobno p rzy  Bezkiszkinie, 
ale swą eskortę przydzielił R ząśnickiem u46. Dlatego też W ojciechowski 
mógł dokładnie opisać ty lko  tę  część akcji.

„Przed w ielką sta jn ią karczem ną stał kozak na warcie, k tó ry  nas 
zobaczył jak dojeżdżaliśmy i zaczął wołać ochrypłym  okropnie głosem: 
„K to idiot?!” — na co odpowiedział m u nasz porusznik M inety z dosko­
nałym  akcentem  — „Swoj!” Kozak przyglądał się, ale byliśm y krok od 
niego, więc poznał i wszczął alarm , ale na więcej nie m iał czasu, bo Mi­
nety  jednym  ciosem pałasza położył go na miejscu. Wówczas kapitan 
podzielił swoją kom panię na trzy  części, dwie rozstaw ił na szosie, w  p ra ­
wo i lewo, a trzecia otoczyła karczmę, zatarasow ała okna i drzwi i mo­
m entalnie podpaliła. Część kozaków, k tóra była trzeźwiejsza, przez dach 
skakała na bagnety i ginęła, a reszta upiekła się. Z koni, k tóre w ypro­
wadziliśm y z płonącej stajni, w iele bardzo w  popłochu rozleciało się, 
ale pozostało nam  w  rękach  z pięćdziesiąt kilka. Nasza więc w ypraw a 
na karczm ę powiodła się” .

M niejszy sukces osiągnął Bezkiszkin. Wobec czujniejszych w art
i wcześniejszego a larm u przy  karczmie, udało się kozakom kw ateru ją­
cym  przy pałacu w yratow ać ucieczką, ze s tra tą  jednego oficera i paru  
szeregowych. Dopomogła im  w  tym  pom yłka strzelców  Bezkiszkin a,

43 WAP Radom, Naczelnik Wojenny, 46, poz. 197. Dane według oskarżenia. 
Sterecki został skazany na 5 lat, a każdy z jego wysłanników na 2 lata rot aresz- 
tanckich.

44 Wachmistrz Wojciechowski był widocznie dzielnym i obrotnym żołnierzem, 
na którym Rudofwski mógł polegać.

45 Najbardziej kontrowersyjną jest. tu liczba szabel w  konnej eskorcie do­
wódcy Opoczyńskiego pułku. Trudno przypuścić, aby się mogła taik wykruszyć, 
jak podaje Z i e l i ń s k i .  Była chyba odporniejsza ad piechoty.

46 Kpt. Ryszard Rząśnicki był dzielnym oficerem, który uprzednio odbył całą 
kampanię Zygmunta Chmieleńskiego.



4 8 0 WITOLD DĄBROWSKI

którzy w ciemnościach wzięli w łasną jazdę za kozaków i ostrzelali. Lecz
i tak  s tra ty  nieprzyjaciela w yniosły około 50 zabitych i spalonych oraz 
20 rannych. Łupem  zwycięzców stało się nieco broni i 32 k o n ie 47. 
W szystko ze s tra tą  w łasną ty lko 2 poległych i 3 rannych 48.

N azaju trz skonfudow any Kulgaczew połączył się z W ahlem  i podjęli 
pościg, k tó ry  n ie  dał rezultatu . Rudowski wziął więc odwet za Wąchock, 
ale był to już ostatni błysk konającego powstania. W ykruszały się ostat­
nie oddziały. Jedn i opuszczali je aby ratow ać głowy, inni ginęli lub roz­
praszali się w walce. W dniu 9 kw ietnia przyszła kolej na kadrę drugie­
go batalionu Opoczyńskiego pułku liczącą jeszcze 60 ludzi pod kpt. Wal­
terem . W ytropił go i osaczył w  lesie koło Klinowa m ajor Zagriażski. 
W edług doniesień rosyjskich, kilkudziesięciu powstańców dostało się do 
niewoli, w ielu padło, form acja przestała istnieć 49.

Tylko Rudowski i Bezkiszkin pozostawali nieuchw ytni. W dniu
10 kw ietnia w ysłannik gen. Bosaka odszukał Rudowskiego w leśnej 
wiosce koło Niekłania. Oto jak  ów m om ent wspomina 50:

„Wchodzę do wskazanej chaty. Rudawski otoczony starszyzną nale­
w ał na głowę cukru  gorącą okowitę, na  tak  zw any krupnik . Zatrzym ałem  
się salutując.

—  A co — pyta.
— Przywiozłem  rozkaz generała Bosaka.
—  Dobrze, dobrze... rozgośćcie się.
W yprułem  m ałą kartkę z fałdów kubraka i wręczyłem  dowódcy. Prze­

czytał i zamyślił się nieco.
— Ano dobrze... dobrze! — A zw racając się do mnie:
— A co pan, panie oficerze, zamierza robić z sobą?
— W yruszyć z panem  pułkownikiem.
— Dobrze, ale nie zaraz.
— W takim  razie pozwoli pan pułkow nik pożegnać się, ja w racam  

skąd m nie przysłano.
— Szczęśliwej drogi — odparł Rudowski” 51.
Doręczony rozkaz w zyw ał go — jak wspomina — do Sienna, na spot­

kanie z ukryw ającym  się tam  genera łem 52. W yruszył na drugi, czy 
trzeci dzień z trzem a ty lko ludźmi i wpadł w  ręce kozaków. Wprawdzie 
z opresji te j „dzięki przytom ności i sile wrodzonej”, zdołał się jakoś 
wyswobodzić i uciec, ale do generała już prawdopodobnie nie dotarł. 
Nic bowiem o celu tego wezwania nie pisze 53. Sam  zaś Bosak, między
11 a 19 kw ietnia opuścił pole 'beznadziejnej już walki, chroniąc się do 
G a lic ji54

Tegoż dnia 19 kw ietnia  w  lesie pod Radkowicami, m ajor Bergman 
w ytropił i zniósł garść ludzi, jaką Szemiot zdołał jeszcze zgromadzić.

47 Wspomnienia Wojciechowskiego; St. Z i e l i ń s k i ,  op. cit., s. 1756; Urzędowy 
w ykaz, s. 302; W. P r z y b o r o w s  к i, op. cit. t. I, s. 243.

48 Owi polegli to Antoni Stempniewski z Niekłania i Stanisław Zgorzelnicki 
z Odrowąża, Księga stanu cywilnego parafii Odrowąż, nr 36 i 37/1864.

49 „Dziennik Powszechny” 1864, nr 93; St. Z i e l i ń s k i ,  op. cit., s. 157; Urzę­
dow y w ykaz, s. 303.

50 WAP Radom, Teczka z rękopisami wspomnień powstańców z 1863, fragment 
wspomnień adiutanta generała Bosaka (początek i zakończenie gdzieś zaginęły)·

51 Na tym fragmerft się urywa.
52 J. Rudowski, op. cit., s. 403.
53 Być może, gen, Bosak chciał przed opuszczeniem pola walki mianować Ru­

dowskiego dowódcą Sandomierskiej, fikcyjnej już dywizji.
Różne wersje o ostatnich dniach Bosaka, przed dostaniem się do Galicji, 

podaje E. K o z ł o w s k i ,  Gen. Hauke-Bosak, Warszawa 1973, s. 196 nn.
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Sam dowódca i sześciu innych powstańców poległo, dw u zarąbali d ra ­
goni w  pościgu Resztka trzeciego batalionu definityw nie przestała 
istnieć. Nie wiadomo czemu — może ze względu na dw u francuskich 
oficerów, k tórzy znajdować się mieli wśród poległych — władze rosy j­
skie zainteresow ały się nimi. Zwłoki odarte już z w ierzchniej odzieży 
opisano i opis ich opublikow any został w „Dzienniku Urzędowym ” gu­
berni radom skiej, z wezwaniem, aby ci co je zidentyfikują, niezwłocznie 
dali znać 56. W yniku nie znamy.

Pozostał już ty lko Rudowski z garścią konnej eskorty i oddziałek 
Bezkiszkina, k tó ry  nie dawał się osaczyć, ani rozb ić57, ale, bez walki, 
topniał każdego dnia. Składał się przecież w większości z chłopów, 
a wobec aktu  o uwłaszczeniu, „przeciętny chłop, czy to  gospodarz, czy 
parobek m yślał już tylko o dopilnow aniu na gruncie, swych w łasnych 
interesów ” 58. Jakże m iał nie usłuchać groźnego rozporządzenia:

„Po odczytaniu tego ipisma, każdy u jęty  z bronią w  ręku  lub m ający 
jakikolw iek udział w  buncie skazany będzie na karę śmierci. Także ci, 
którzy przekonani będą o ukryw aniu  bandytów , lub n ie  doniosą o prze­
bywaniu w  pobliżu band. Tylko ci, którzy w ciągu sześciu tygodni, za­
m eldują się i złożą broń, mogą liczyć na łagodniejsze trak tow anie” 59.

Skorzystało z tego wezwania w  ciągu kw ietnia pięćdziesięciu chło- 
pów-powstańców z jednej gm iny Samsonów, zgłaszając się dobrowolnie 
do władz. W szyscy oni podali, że służyli pod Rudowskim  60.

Dokładniejszych okoliczności, w  jakich przestał istnieć oddziałek 
Bezkiszkina —  nie znamy. Jego samego, samotnego już, otoczyli i poj­
mali w  jakiejś leśniczówce 27 kw ietnia kozacy Z ankisow a61, ci sami, 
których półtora miesiąca tem u pokonał w Bliżynie. Szczegółów, wobec 
braku rapo rtu  rosyjskiego dowódcy, n ie znamy.

55 U rzędow y w ykaz, s. 303; „Dziennik Powszechny” 1864, nr 96; St. Z i e l i ń ­
s k i ,  op. cit., s. 157.

56 „Dziennik Urzędowy guberni radomskiej”, nr 18 z 30 kwietnia 1864. Opis 
brzmi następująco:

„1. Ciało mężczyzny wzrostu średniego lat 36, twarzy okrągłej, włosów ciem- 
noblond, ubranego w  koszulę webową i gatki barchanowe, którego nazwano Sze­
miot, wodzem powstańców.

2. Mężczyzny wzrostu dobrego lat 28, bez zarostu, prócz małych wąsów, bu­
dowy szczupłej, włosów czarnych, ubrany w  koszule i gatki czerwone w  białe 
paski, którego podano za Francuza.

3. Mężczyzny lat 40, tuszy dobrej, ziarostu oiemnoblond, ubranego w  koszulę 
płócienną i paltocik szaraczkowy, którego podano za Francuza.

4. Mężczyzny lat 26, wzrostu i  tuszy dobrej, ubranego w  koszulę płócienną 
i spodnie szare, którego nazywano Paulinem i  m iał pochodzić z Gielniowa.

5. Mężczyzny lat około 30, wzrostu małego, szczupłego, w łosów  i brody ciem- 
noblond, bez żadnego ubrania, którego zwano po imieniu Józef i miał pochodzić 
z Warszawy.

6. Mężczyzny lat 20, w łosów blond bez zarostu, budowy dobrej, ubranego 
tylko w  koszulę płócienną, którego nazywano Zaręba.

7. Mężczyzny lat 19, wzrostu średniego, włosów blond, bez zarostu ubranego 
w koszulę i gatki, którego podaino za syna kolonisty.”

To wszystko. Kto podawał te w ątłe dane — nie wiadomo.
57 W.  P r z y b o r o w s k i ,  op. cit. t. I) s. 244 n., pisze wprawdzie, że „rozpro­

szono oddziałek dowodzony przez Rosjanina Bezkiszkina”, lecz nie podaje ani 
kiedy, ani gdzie. U Z i e l i ń s k i e g o  i w  U rzędowym  w ykazie  nie ma na ten 
temat żadnej wzmianki. Przyborowski oparł się widocznie na notatce „Dziennika 
Powszechnego” z 17 marca 1864.

58 S. K i e n i e w i c z ,  Sprawa chłopska, s. 380 n.
50 O bwieszczenie radomskiego naczelnika wojennego gen. Bellegarda, „Dzien­

nik Urzędowy guberni radomskiej”, dodatek do nr 112 z 19 kwietnia 1864.
60 Chłopi i spraw a chłopska, s. 173 n.
61 W. D j а к o  w, I. M i l l e r ,  op. cit., s. 279.
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Cennego jeńca odstawiono do Kielc, skąd — zapewne na żądanie wo- 
jenno-polowej sądowej kom isji — gen. Czengery przekazał go 14 maja 
do Radomia. Ze śledztwem  nie bawiono się długo, gdyż już 16 m aja sąd 
wojenno-polowy skazał M atw ieja Bezkiszkina na karę śmierci. W . wy­
kazie przestępców politycznych p rzy  jego nazw isku stw ierdzono krótko: 
„Sztabskapitan straży granicznej, za uczestnictwo w  buncie i dowodze­
nie oddziałem, skazany na śm ierć przez rozstrzelanie” 62.

A jednak Bezkiszkin n ie został rozstrzelany. N iem al w  ostatniej 
chwili w yrok zamieniono n a  szuibienicę. Co to  spowodowało? A kta sądo­
w e nie  zostały odnalezione, a  w  m otyw acji zm iany w yroku  powiedziano, 
że „był obeonym ”, na rozkaz Rudowskiego, przy  egzekucji k ilku osób 63. 
Je s t to  szyte zbyt grubym i nićm i, aby było praw dziw e. O wiele bardziej 
przekonyw ająco brzm i to, co n a  powyższy tem at, w  parę  la t po spra­
wie, przekazali Stupnicki i K olum na r,i.

Z ich w ersji wynika, że już po w yroku, w ezw any raz  jeszcze przed 
sąd i zapytany, jak  mógł zdradzić cara i swój oficerski m undur, odparł, 
że „zrodzony z m atki Polki czuł się zobowiązanym do pomszczenia 
krzyw d jej synów i braci”. K iedy zaś, za tę  wypowiedź, został grubiań- 
sko zelżony, zrewanżował się uderzając w  tw arz  prezesa sądu. Stąd 
zm iana wyroku.

W ykonano go 17 m aja  1864 roku. M ateusz. Bezkiszkin, sztabskapitan 
carskiej straży granicznej, m ajor Opoczyńskiego pu łku  polskich wojsk 
powstańczych, zawisł na szubienicy wzniesionej na rynku  Radomia. 
Praw dziw y sym bol w alki „za naszą i waszą wolność” .

O statnią walkę w  Opoczyńskiem stoczył 30 kw ietnia pod Żeleźnicą 
koło Przedborza Junosza, dowódca oddziału Ikon ne j żandarm erii narodo­
wej. K rążył on po całym  województwie i stąd  — jak wspom ina —  gar­
nął się do niego najdzielniejszy elem ent spomiędzy rozbitków, w  tym 
w ielu oficerów. Szwadron jego liczył 94 doskonale uzbrojonych, na 
dzielnych koniach i gotowych na wszystko w iaru sów 65. K iedy więc 
doszło do wspomnianego starcia, oddział nieprzyjacielski z 40 ułanów, 
40 dragonów i 50 kozaków, został odrzucony w walce częściowo ognio­
wej a po części na  szab le66. Junosza przeniósł się potem  w inne strony.

Widząc dokoła siebie zupełną już pustkę i niechęć Rudowski zdecy­
dował się rozwiązać oddział, co nastąpiło 4 m aja 1864 r .67. „Wypadło 
nam  — wspomina w achm istrz Wojciechowski — zostawić konie po 
dworach, broń ukryć, a sam ym  rozproszyć się” 68. N ajbardziej zagrożeni 
stara li się przedostać do Galicji, co udało Się Rudowskiemu. Natomiast 
por. K orniej M inatyj został u jęty , gdy usiłował przejść kordon z fał­
szyw ym  paszportem  na  nazwisko Zawadzkiego. Odstawiony do Rado­
mia i tam  osądzony, stanął 27 czerwca przed plutonem  egzékucyjnym 69· 
Żadnem u z wyższych oficerów Opoczyńskiego pułku — poza jego do­
w ódcą — nie sądzone było przeżyć powstania.

I na tym  można by zakończyć. Lecz jeśli n iniejszy szkic o Bezkiszki-

62 WAP Radom, Naczelnik Wojenny 46, k. 7.
63 W. D j а к  o w, I. M i l l e r ,  op. cit., s. 279.
64 H. S t u p n i c k i ,  op. cit., s. 8; Z. K o l u m n a ,  Pam iątka dla rodzin pol' 

skich, Kraków 1868, s. 18.
65 Pam iętnik Junoszy, Warszawa 1960, s. 71.
66 St. Z i e l i ń s ł f i ,  op. cit., s. 167; Pam iętnik Junoszy, s. 74 n.
67 J. Rudowski, op. cit., s. 405.
68 Franciszek Wojciechowski dożył powstania niepodległej Polski i  chwili, lete' 

d y mógł włożyć mundur weteranów 1863 z dystynkcjami podporucznika.
69 WAP Radom, Naczelnik Wojenny, 46, k. 19, poz. 114; P. Ł o s s o w s k i »  

.Z. M ł y n a r s k i ,  op. cit., s. 100; W. D j a k ó w ,  I. M i l l e r ,  op. cit., s. 138.
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nie m iał swój prolog w wypowiedzi Żeromskiego to niechże ma i epilog, 
stw orzony przez zwycięskiego Zankisowa. Ten zdolny, a zacięty tropiciel 
powstańczych oddziałów, za swe usługi nagrodzony został stopniem  pod­
pułkow nika. Wydało m u  się jednak, że jego ostatn i czyn, ujęcie nie­
uchwytnego Bezkiszkina, nie został dostatecznie oceniony. Stąd w  czerw­
cu 1864 roku  złożył raport radom skiem u naczelnikowi wojennem u gen. 
Bellegarde z wnioskiem  o wysokie odznaczenia dla:

1. Trzech oficerów, to jest m ajora hr. Gendrikowa, porucznika ks. 
Szczerbatowa i podporucznika Skobielewa, „za szczególną odwagę i po­
święcenie, przy pojm aniu w  niew olę 15/27 kw ietnia dowódcy bandy 
Bezkiszkina usiłującego strzelać z dwu rewolwerów. Uznaję ich w  pełni 
godnym i nagrodzić: pierwszego orderem  Sw. A nny II klasy «z miecza­
mi», a  dw u pozostałych o rderam i Sw. A nny IV klasy  «za odwagę»” .

2. Trzech szeregowych kubańskiego kozackiego dyw izjonu Sigidowa, 
Gusewa i Rylcowa „za nadzw yczajną odwagę przy schw ytaniu w  nie­
wolę dowódcy bandy Bezkiszkina 15/27 kw ietnia 1864, dając tym  przy­
kład swoim towarzyszom. Uznaję ich za godnych nagrodzenia: dwu 
pierwszych krzyżam i św. Jerzego IV stopnia, a trzeciego odznaką hono­
rową III stopnia”.

Ów wniosek o uznanie za bohaterów  trzech oficerów i trzech szere­
gowców, co w  asyście kilkudziesięciu kozaków ujęli jednego pow stań­
ca — jest chyba najw iększym  hołdem, jaki mógł złożyć Bezkiszkinowi 
nieprzyjaciel. Lecz „bohaterów ” z Zankisowem na  czele spotkać miał 
p rzykry  zawód. Przez dziw ną ironię losu odpowiedzi na wniosek o od­
znaczenia za ujęcie Rosjanina walczącego o spraw ę Polski, udzielił Polak 
w rosyjskiej służbie — praw a ręka naczelnika wojennego — pułkow nik 
W łodzimierz Dobrowolski. Ten były  członek rew olucyjnego kółka ofice­
rów w  Petersburgu, bliski kolega Sierakowskiego i Padlewskiego, co 
sprzeniew ierzył się głoszonym wówczas ideałom, czuć musiał, czytając 
wniosek Zankisowa — głęboki w styd 70. Toteż odpowiedź jego, udzielo­
na w  im ieniu naczelnika wojennego, zimna i pogardliwa, zasługuje na 
przytoczenie w  całości, jako epilog spraw y Bezkiszkina 71.
Urząd Naczelnika Wojennego 
Oddziału Radomskiego 
No 6066
21 czerwca 1864 rok

Do
Dowódcy Kubańskiej liniowej sotni
Pod,pułkownika Zankisowa

W odpowiedzi na wasz raport z 5 czerwca No 58 zawiadamiam Was, że sta­
nowczo inie widzę możliwości ubiegania się o odznaczenia majora hr. Gendrikowa, 
porucznika księcia Szczerbatowa i podporucznika kawalerii Skotaielowa za wyka­
zane przez nich męstwo przy pojmaniu w  niewolę buntownika Bezkiszkina.

Nie widzę w  tym wydarzeniu żadnego poświęcenia ani odwagi, ponieważ był 
on pozbawiony broni, jak to wynika z poprzednich relacji, a przedstawieni przez 
Was oficerowie uczestniczyli tylko przy pojmaniu tego Bezkiszkina, jak zazwyczaj 
w pełnym uzbrojeniu, nie natrafiając na opór zbiega.

Wojenny Naczelnik 
Generał Lejtnant 

za
_ __________  (—) Pułkownik Dobrowolski

70 Ostatnio I. M i l l e r  (op. cit., s. 173) łagodzi rzucane na Dobrowolskiego 
Przez polskich pamiętnikarzy oskarżenie zaiprzaństwa. Niemniej, nie poszedłszy 
śladem Sierakowskiego zrobił on niezłą karierę. Po przejściu na prawosławie 
i ożenku z córką generała Uszakowa sam doszedł do szlifów  generalskich. Poległ 
Pod Płewną w  wojnie rosyjsko-tureckiej 1877 roiku.

71 WAP, Radom, Naczelnik Wojenny 17, k. 775, 777 n., 961, 1369 n., 1373 n., 
1371 n„ 1360 n.
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I to już wszystko. Pam ięci M ateusza Bezkiszkina niczym  nie uczczo­
no w Radomiu. Jedynie na Cm entarzu Łyczakowskim  we Lwowie, na 
tablicy  pom nika wzniesionego ku  czci poległych i straconych uczestni­
ków pow stania 1863/1864, wśród siedemdziesięciu nazwisk, na drugim  
m iejscu w yry te  było nazwisko Bezkiszkina.

Витольд Домбковски

МАТВЕЙ БЕЗКИШКИН И ПОСЛЕДНИЙ ФАЗИС ЯНВАРСКОГО ВОССТАНИЯ
В ОПОЧИНСКОМ РАЙОНЕ

О происхождении Матвея Безкишкина, штабс-капитана и участника польского восста­
ния 1863—1864 гг. известно было до сих пор лишь то, что его мать была полькой. На тогдаш­
ней арене он появляется лишь в 1860 году, благодаря докладной записке, направленной им 
на имя Александра II, в которой он указывал путь противодействия нарастающей враждеб­
ности между польским и русским народами.

После кроваво подавленных манифестаций Варшавы он подает прошение освободить 
его от службы в армии. Еще jfo этого он присоединяется к польскому подполью и, начиная 
с 22 января 1863 г., участвует в кампании М. Лянгевича. На некоторое время он уходит на 
территорию Галиции, но возвращается к полю боя 20 июня и получает тяжелое ранение.

Осенью 1863 г. он формирует отряд в опочинских лесах и под командованием Яна Ру- 
довского с переменным счастьем ведет партизанские действия. В январе 1864 г. он, в звании 
майора, назначается командиром 1-го батальона опочинского полка. Просуществовав до 
поздней весны, 27 апреля он попадает в плен.

Поставленный перед полевым судом, в ответ на оскорбление председателя, его приго­
вор к смерной казни путем расстрела был сменен на казнь на виселице. Казнен в Радоме
17 мая 1864 г.

Настоящая биография составлена по обрывкам сведений, дополненных свежими руко­
писными находками.

Witold Dąbkowski

MATVIEY BEZKICHKINE ET LE DERNIER ÉPISODE DE L'INSURRECTION
DE JANVIER

Matviey Bezkichkine, capitaine d'état-major russe, major de l'armée insur­
rectionnelle, appartient à la pléiade des héros tragiques de l'insurrection de 
Janvier, v

Nous ne savons rien de ses origines, ni de sa jeunesse; il parait cependant 
que sa mère était polonaise. C'est en 1860 qu'il fait parvenir un mémoire au tsar 
Alexandre II, dans lequel il indique les moyens pour enrayer l'hostilité croissante 
entre les Polonais et les Russes. L'année suivante, à la suite des manifestations 
de Varsovie, il demaiifle à être libéré du service militaire. Il rejoint la  conspiration 
polonaise et, à partir du 22 janvier 1863, il prend part à la campagne de Langie­
wicz; après la défaite de ce dernier il passe en Galicie.

Il revient sur le champ de bataille le  20 juin, et il est gravement blessé à la 
bataille de Komorów. A l’automne de 1863, il forme une section, dans les bois
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dOpoczno et, sous le commandement de Jan Rudowski, il organise des actions 
partisanes plus ou moins heureuses. En janvier 1864 il est nommé major et com­
mandant du 1-er bataillon du régiment d’Opoczno. Il continue la lutte jusqu’au 
printemps. Il est fait prisonnier le 27 avril.

Insulté par le  tribunal du conseil de guerre, il soufflette le président; au lieu  
d’être fusillé, il sera donc pendu. Il est exécuté à Radom le 17 m ai 1964.

Pour la rédaction de cet article nous nous sommes servi de diverses publica­
tions complétées par des manuscrits récemment découverts.


